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Di aga grupa w ęg li brunatnych, to lignity, nap oty­
kan e w  Karpatach, na Podkarpaciu i w yżyn ie  podolskiej. 
Z nachodzim y tu w ęg ie l:  nad D unajcem , k o lo  N ow eg o  
Sącza, D ębicy, K ołom yi, Sn;atyna, R aw y  R uskiej, Ż ó ł­
kw i, Z ło czo w a , C zortkow a i t. d. Prócz tego  p osiad a go  
w yżyn a  W ołyń sk o-P od o lsk a  w  okolicach  K rzem ieńca.

T rzeci obszar tego  w ęgla  stan ow ią: W ielkopolska  
i Prusy Z ach od n ie. T u  w ystęp u je  on w  grubszych p o ­
kładach niż w  M ałopolsce, odznacza s ;ę lepszą jakością  
i jest szerzej sto sow an y  jako m aterjał op ałow y.

(C ią g  d a ls z y  n astąp i).

W TATRACH.
(C ią g  d a lszy ).

C hłopcy zerw ali s ię  m om entaln ie i przybrali o d p o ­
w iedn ią  postaw ę.

R ozp oczyn am y gaw ęd ę. R ozejść  się i pousiadać  
d ook oła  ogniska.

K om en d a  zosta ła  w ykonaną w  m ilczeniu. C hłopcy  
zasied li znow u k oło  ogniska i zaczęli nadsłuchiw ać, o 
czem  b ęd zie  gaw ęd a  prow adzona. O d czasu do czasu  
jeden drugiem u szep tem  pod d aw ał projekt gaw ęd y , a k o ­
m endant m ilczał.

—  Słuchaj Stefku, jesteśm y w' Tatrach, urządźm y  
ted y  g a w ęd ę  o tychże górach. K ażdy o p o w ie  jakieś 
w sp om n ien ie  lub zasłyszan e op ow iad an ie, d otyczące  
Tatr —  zaproponow ał drużynow em u jego zastępca  —  
W ładek.

—  T ak, tak, o Tatrach, o naszych  kochanych g ó ­
rach —  zaczęli prosić ch łopcy, w ych od ząc zw olna z d a ­
w n eg o  sm utnego nastroju, a każdy kom binow ał co b ę­
d zie  op ow iadał, gd y  na n iego  przyjdzie kolej.

— W ięc  ch cecie  g a w ęd ę  stosow n ą do naszej w y ­
cieczki? — zapytał z u rzędow ą m iną Stefek . — T ed y  d o­
brze, ale k ażd y  opow iadający  b ęd zie  się  starał jak naj­
mniej b lagow ać.

—  Brawo, n ie b la g o w a ć !
—  N o tak, n ie zupełnie. T rochę fantazji nie za ­

szkodzi. A  teraz, panie projektodaw co, proszę rozpocząć  
sw e  opow iadan ie.

W ład ek  podrapał się  z lekka za  uchem  i zaczął;
— W iad om o w am  w szystk im , że  już nieraz byłem  

na w yc ieczce  w  Tatrach. M am tedy spory zapas w ła ­
snych  w rażeń, a jeżeli w olic ie , to m ogę w am  także po­
w tórzyć które z o p o w ‘adań starych baców . N asłuchałem  
się  ich dość, gd yśm y nocow ali p o  szałasach, a baca
kurząc fajkę i napełniając ją zw oln a  „chabryką" — m ó­
w ił. A  każdy z W as chyba słysza ł, że  górale umieją
bardzo ładnie opow iadać.

—  W łasn e  w rażenia o p o w :a d a j!
—  N aturalnie! —  T e  op ow iadan ia  krążą po T a ­

trach, to m oże ie i tak u słyszym y. — A  T w o je  w rażenia  
są T w o je  i pozostaną niem i,

—  A  blaguj p o rzą d n ie !
— B ędę się  starał jak najmniej dodaw ać, ale nie

w iem , czy w ted y  zajmi e w as to opow iadan ie. N o ale  
w ybiorę coś najbardziej interesującego.

I W! adek zatonął w  m yślach. F rzeżyte wrażenia  
stanęły  mu znow u przed oczym a a on upatryw ał m ię­
d zy  niem i czegoś najbardziej oddzia ływ ującego  na słu ­
chaczy. W reszcie!...

•— O p a v riem  w am  tedy, jak zd o ła łem  się  uratow ać  
cudow nym  sp osob em  na W ysokiej.

— Blaguj tedy, a jak skończysz, zadeklam uję w am  
T etm ajera —  o zw a ł się p ierw szy  zastępow y W ładek .

—  N ie  przeryw aj op ow iad an ia! —  zgrom ił go  
Stefek.

—  O p ow iad an ie  m oje b ęd z:e w ygląd ać na n ie­
praw dopodobieństw o, ale ileż  n iepraw dopodobnych  rze­
czy dzieje się  w  T atrach! Jeżeli ch cecie, w ierzcie, jeżeli 
nie chcecie, to n ie! N ie  za leży  rai na tern, chcę tylko  
zabaw ić w aś, a reszta m nie nic nie obchodzi. Z. P .

(C iąg  d a lsz y  „ a stą p i) .

PIONIER.
(C ią g  d a lsz y ) . •

Ł atw y  do zbudow ania b ęd zie  sza łas półotw arty, 
w  form ie dachu, jedn osp ad k ow ego , do którego dodać m ożna  
ściany boczne. W  takim  razie stanow i on dobrą osłon ę  
od wiatru, od  b ied y  służyć mo" 5 jako schronienie w  cza­
sie deszczu.

K ażdy sza łas sk łada się  z dw óch  części: ze  szk .e- 
letu i poszycia , stanow iącego  dach i ściany szałasu. 
W ażną rzeczą jest w yszukan ie i zgrom adzenie przed za­
częciem  roboty w  dostatecznej ilości od p ow ied n iego  ma- 
terjału. Potrzebne nam  będą: dw a grube, proste kije d o  
2 m. w ysok i. , na jednym  końcu rozw idlone, na p od sta ­
w ę  szkieletu . D o  tego  celu m ogą rów nie dobrze służyć  
dw a p n ie  drzew  rosnących w  pobliżu, a posiadające na  
w y so k o śc i ok o ło  2 m. rozgałęzien ia . W yszukać n ależy  
dalej k ilkanaście żerdzi i prętów .

P o szy c ie  szałasu  sk ładać się  m oże z ga łązek  drzew  
tak liściastych, jak i szp ilkow ych . Z  tych ostatnich naj­
lep sze  są ga łęz ie  św ierku, k tó ie , jako d ługie, szerokie, 
giętk ie i dobrze przystające do sieb ie, a gęste , tw orzą  
jednolitą w arstw ę. Z n aczn ie  gorzej używ ać do tego  Celu 
gałązek  sosny, której szpilki stojące w  pęczkach  odstają 
od sieb ie. Jednak w  zim ie po przysypaniu śn ieg iem  są  
nie do zastąpienia. Z  drzew  liściastych  najlepsze oka­
zały  się  gałązki brzozy płaczącej. Są one długie, gęsto  
ulistnione, p o  zw iędn ięciu  przystają do sieb ie i tworzą  
tę  tak pożądaną przez nas jednolitą ; nieprzem akalną w ar­
stw ę. ów n ie  dobre są ga łęz ie  'lDy i leszczyn y . M niej 
przydatne, ale m ożliw e do użycia  są  ga łęz ie  buku, gra­
bu i dębu. G ałązki ich są kruche, a L śeie sz ty w n e i duże, 
odstają od  gałązek  i n ieprzylegają do siebie. D obrze jest 
u żyw ać na b u d ow ę jed n ego  szałasu  gałęzi rozm aitych  
drzew

M aterjał zgrom adzony, zabieram y się  do budow y.
/I ii jam y m ocno w  ziem ię p ion ow o g a łęz ie  zakoń­

czone w idełkam i i łączym y ie  p oorzeczn ą żerdzią, którą


